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  Motto


  

  Des Todes Fluthen hatten mich umgeben;

  es schreckten mich des Schattenreiches Ströme.


  Otoczyły mnie fale śmierci;

  przeraziły mnie rzeki królestwa umarłych.


  ________________________


  II Księga Samuela 22, 5

  wprzekładzie Antoniusa Thaddäusa Deresera (1827)






  Prolog
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  Wrocław 1946


  Kało Ciureja rozpoczynał swój zwykły dzień pracy we wrocławskim Urzędzie Wojewódzkim zawsze tak samo– wyciągał zteczki kanapki zawinięte wtorebkę po cukrze, termos zherbatą, liniowany zeszyt, naostrzone ołówki inabity pistolet. Ten ostatni przedmiot, na który miał urzędowe pozwolenie, był przez niego traktowany prawie jak żywa istota. Był głaskany, pojony smarem, ubierany wmiękką flanelową szmatkę inoszony prawie cały czas na sercu, wwewnętrznej kieszeni marynarki.


  Pistolet był ochroną iprzed wrogimi pobratymcami, którzy wgłębokiej pogardzie mieli jego właściciela– pełnomocnika do spraw „produktywizacji ludności cygańskiej”– iprzed „gadziami”, którzy okazywali mu całe spektrum niechęci: od ulicznych zaczepek po okrucieństwo bezpośredniego ataku.


  Kało Ciureja kochał zatem swojego przyjaciela imiał się zawsze na baczności. Był podejrzliwy inieufny, ajego zwierzchnicy– oczym doskonale wiedział– nie wróżyli mu olśniewającej kariery urzędniczej. Najchętniej by go zwolnili izlikwidowali jego jednoosobowy departament wWydziale Osiedleńczym Urzędu Wojewódzkiego, gdyby nie naciski „z góry”. Otóż owa „góra”, aściśle mówiąc, funkcjonariusze ideologiczni zWydziału Politycznego, widzieli wCiurei swoisty listek figowy. Zawsze mogli się nim pochwalić jako człowiekiem propagującym świadomość klasową pośród cygańskiego zabobonu. Choć skutki jego działalności okazały się mizerne, to były, co bardzo ważne, również niesprawdzalne. Azatem– kiedy jakiś aparatczyk zWarszawy rzucał gromy na kiepskie postępy walki klasowej, wzywano Ciureję ikontrargumentowano żarliwie: „Proszę spojrzeć, oto towarzysz Ciureja, który skutecznie iwybitnie propaguje marksizm-leninizm wśród ludności cygańskiej!”.


  Ta ideologiczna zasłona była mu na rękę, ponieważ mógł– co było dla niego najważniejsze– pomagać swym braciom wich codziennych troskach. Zamiast przekonywać ich, by porzucili koczowniczy tryb życia, albo wywodzić, że wytwarzanie patelni ikowalstwo są przejawem mentalności drobnomieszczańskiej, wolał organizować szczepienia dla ich dzieci, wyrywać ze skąpych zasobów publicznych pieniądze na opiekę lekarską, atakże łagodzić ich waśnie ispory. Mimo zatem pewnej niechęci wśród przywódców najbardziej radykalnych taborów Kało Ciureja cieszył się na ogół życzliwością rodaków, którą zawdzięczał głównie swojej powadze ipielęgnowaniu tradycyjnych wierzeń.


  Ta cecha zkolei zapewniała mu szacunek otaczających go wpracy ludzi, którzy oficjalnie każdą religię uznawali za „opium dla ludu”, anieoficjalnie prosili Ciureję opośrednictwo pomiędzy sobą ajakąś znaną cygańską wróżką.


  Ludzie, którzy teraz weszli do pokoju, dzielonego przez Ciureję zżydowskim kolegą Aronem Wulachem, najpewniej nie wierzyli we wróżby. Byli młodzi, pewni siebie izaczepni. Nosili dobrze skrojone ubrania, długie płaszcze zszerokimi ramionami inasunięte na czoło kapelusze.


  –Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego– wycedził wyższy znich, patrząc znacząco na Wulacha.– Chcemy mówić tylko ztowarzyszem Ciureją...


  –Na podwórku przy Piwnej– powiedział drugi, kiedy już Wulach opuścił pomieszczenie– obok kuźni istajni, wktórej wasi rodacy trzymają swe konie, znaleziono trupa. Pokazaliśmy go celem identyfikacji jednej Cygance, nazwiskiem...– spojrzał do notesu– nazwiskiem Genowefa Kwiek. Ta zaczęła coś krzyczeć wwaszym języku. Tak się darła, że wszyscy dokoła słyszeli...


  –No itak się Cyganiuchy przestraszyły tego– wszedł mu wsłowo drugi– co to babsko wrzeszczało, że nikt już nie chciał identyfikować trupa. Ciągnęliśmy ich do niego na siłę, aci zasłaniali twarze, nie chcieli nawet spojrzeć. Musimy wiedzieć dlaczego, towarzyszu Ciureja...


  – Imusimy wiedzieć, co im powiedziała tamta baba– dodał pierwszy.


  Pełnomocnik się zasępił. Niewidzącym wzrokiem wodził po dymiących ruinach wokół zniszczonego mostu linowego, po których ciął ostry deszcz.


  –Muszę zobaczyć tego trupa– oznajmił wkońcu Ciureja.


  –No to idziemy, towarzyszu– powiedział wyższy ubek.– Tylko weźcie płaszcz ikapelusz, bo coś się zimno ostatnio zrobiło.


  Poprzedzany przez funkcjonariuszy Ciureja zszedł po schodach, apotem wyszedł tylnym wyjściem.


  Na nadodrzańskim bulwarze, natyłach potężnego teutońskiego gmachu urzędu stał wózek przykryty prześcieradłem. Obok niego dreptał jakiś człowiek wczapce i zpapierosem wzębach.


  –Pokażcie no!– Niższy ubek uczynił gest ręką ku górze.– Awy, towarzyszu, mówcie, co to! Wy wiecie wszystko ocygańskich porachunkach.


  Człowiek odsłonił prześcieradło. Ciureja przyglądał się zwłokom przez dłuższą chwilę.


  –Wiem, co mówiła ta Cyganka– rzekł wzamyśleniu.– Że wtym człowieku siedzą złe duchy. Iże wzięły one we władanie jego ciało. Dlatego nikt nie chciał podejść igo zidentyfikować. Ze strachu przed duchami.






  FLEGETON


  [image: ]


  Phlegethon, Gr. Φλεγέθων, einer der höllischen Flüße, welcher an statt des Wassers mit Feuer floß, und in demselben grosse Steine und brennende Stücken Felsen mit schrecklichen Gerassel fort trieb. (...) Er hat den Namen von φλέγω, uro (...).


  Phlegethon, po grecku Φλεγέθων, jedna zrzek piekielnych, wktórej zamiast wody płynął ogień i wktórej ze straszliwym łoskotem przesuwały się wielkie kamienie ipłonące kawałki skał. (...) Bierze ona swoje miano od [greckiego słowa] φλέγω, [co po łacinie znaczy] uro [płonę] (...).


  ________________________


  Phlegethon, [w:] Johann Heinrich Zedler, Grosses vollständiges Universal-Lexicon (1732–1754)






  I


  Kiedy Leokadia Tchorznicka otworzyła oczy, czerń nieba wiszącego nad Wrocławiem utraciła głębię ipoddawała się zalewowi szarości, który nadchodził od wschodu. Kontrast wycinający przedmioty wponurej poświacie był na początku rozmyty, lecz po chwili wyostrzył się wnowym różowym kolorze. Na jego tle odcinały się ruiny miasta– podziurawione pociskami fasady domów, wypalone okna, urwane wpołowie spirale schodów ikikuty belek stropowych nad rumowiskiem. Pośród tych dymiących tu iówdzie ruin, zepchniętych dla umożliwienia ruchu na pobocza ulic, zdarzały się budynki idzielnice, których rany były tylko powierzchowne.


  Tak było właśnie wpółnocnej dzielnicy Kleczków. Tutaj światło poranka przesuwało się po ocalałych kamienicach, wktórych teraz budziki podrywały na równe nogi ludzi ściśniętych na żelaznych łóżkach ina zapluskwionych siennikach. Tutaj wydłużały się cienie drzew rosnących przy Wybrzeżu Conrada-Korzeniowskiego, tutaj promienie rozpalały glazurowane żółtawe cegły szpitala psychiatrycznego iczerwony więzienny mur.


  O świcie rozpoczął się poranny ruch. Ludzie, tłoczący się przy przystanku tramwajowym na Trzebnickiej, robotnicy pierwszej zmiany śpieszący do pracy welektrowni przy Łowieckiej, handlarze wynurzający się ze swoimi wózkami zulic okalających „mały szaberplac” przy Dworcu Nadodrze– wszyscy oni szykowali się do codziennego znoju ipatrzyli zniechęcią na bezlitosny spektakl wrocławskiego poranka. Pragnęli, aby trwała noc i by mogli jeszcze spać– nie chcieli dać się miażdżyć wprzepełnionych tramwajach, zapuszczać wkaniony rumowisk, wdychać śmierdzącego dymu wijącego się nad ziemią itrupiej woni piwnic.


  Leokadia Tchorznicka oddałaby jednak wiele, aby móc oglądać poranny pejzaż zrujnowanego miasta– ułamane belki, skarpy rumowisk, wiszące skrzydła okien– icokolwiek innego niż niewielki trójkątny dziedziniec więzienia przy Kleczkowskiej. Zakratowane okienko pozwalało jej jedynie ujrzeć kilkadziesiąt czerwonych cegieł muru idwa okna jednego zbudynków więziennych. Wiedziała, że gdyby zdradziła pewien sekret, gdyby przekazała jedną informację, to wszystko by się odmieniło ijej oczy napawałyby się pięknymi widokami ipejzażami.


  Wstała i lawirując pomiędzy dwiema śpiącymi na podłodze współwięźniarkami, podeszła do wiadra stojącego wrogu celi. Podniosła zakrywający je dekiel. Wstrząsnął nią dreszcz obrzydzenia.


  Metaliczny dźwięk, choć cichy, obudził młodocianą prostytutkę Felę. Dziewczyna odgarnęła strąki włosów zczoła iprzyglądała się Leokadii uważnie. Jej uśmiech był szczerbaty, jej dziąsła przekrwione, jej spojrzenie nienawistne. Nienawidziła Leokadii całą mocą klasowej pogardy. Śledziła każdy jej ruch, słuchała każdego jej słowa– awszystko po to, by odnaleźć jeszcze jakąś słabość „hrabiny”, jak się do Leokadii ironicznie zwracała. Gdybyż tylko wypatrzyła albo usłyszała coś ważnego, oczym mogłaby donieść władzy! To, co do tej pory przekazała oTchorznickiej, owszem– dobrze nastawiło do Feli śledczych iumożliwiło jej nawet syte kolacje raz na jakiś czas. Było to jednak zbyt mało, aby władza łaskawie pozwoliła jej powrócić do dawnego świata. Gdybyż tylko mogła powiedzieć oLeokadii coś naprawdę istotnego, czym by ją śledczy złamali! Wtedy nastałby dla Feli dzień wolności iwyszłaby znów na ulicę Gwarną, gdzie wtandetnej sukience i zkwiatami we włosach wypinałaby swe biodra wstronę każdego nadchodzącego mężczyzny.


  Fela nie zdawała sobie sprawy, iż podejrzliwość iintuicja Leokadii były niezawodne. Ta zmiejsca przejrzała konfidentkę iprzybierała wobec niej dwie maski– odgrywała rolę albo wyniosłej damy zkamienną twarzą, albo łagodnej iwyrozumiałej pani chcącej moralnymi pogadankami sprowadzić upadłą dziewczynę na drogę cnoty. Trwało to kilka dni, aż rzeczywistość więzienna bezlitośnie odarła Leokadię zobu masek iobnażyła jej słabą stronę– niepohamowany wstręt, zjakim reagowała na obrzydliwości codziennego bytowania wplugawych warunkach. Kiedy prostytutka Felka, rozkraczywszy się szeroko nad wiadrem, zasmradzała powietrze celi, kiedy zchorych uszu Stefanii, łączniczki zSzarych Szeregów dzielącej zLeokadią siennik, wypływała ropa, kiedy na ścianę wypełzały karaluchy, ana posłanie wszy, wtedy usta Leokadii wykrzywiały się bezwiednie, askóra napinała się boleśnie na jej kościach policzkowych.


  Ten grymas wstrętu Felka zauważyła u Leokadii już kilka dni po jej aresztowaniu. Postanowiła natychmiast donieść oswoim spostrzeżeniu porucznikowi Arturowi Wajchendlerowi. Przy najbliższej okazji, wczasie pożywnej kolacji wjego gabinecie doniosła mu opełnych obrzydzenia reakcjach współwięźniarki na smród, robactwo iwydzieliny. Wczasie gdy Felka zogromnym apetytem pochłaniała kaszankę iogórki kiszone, porucznik zastanawiał się nad praktycznym wykorzystaniem zdobytych informacyj. Kiedy Felka siorbała herbatę, oznajmił jej zuśmiechem, że kolejna ważna wiadomość być może odmieni jej los isprawi, że władza ludowa odstąpi od zwykłej surowości wkaraniu nierządu i przymknie oko na godne pożałowania praktyki „panny Felicji”. Machnięciem ręki odprawił pełną nadziei konfidentkę, sporządził plan dalszych przesłuchań iwysłał go swojemu przełożonemu, kierownikowi Wrocławskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego, pułkownikowi Placydowi Brzozowskiemu.


  Szef zaaprobował metody Wajchendlera inastępnego dnia przystąpiono do działań zdecydowanych. Najpierw sześćdziesięciotrzyletniej Leokadii Tchorznickiej ogolono głowę. Gęste włosy, które– mimo jej wieku– prawie wszystkie zachowały naturalną barwę, zostały zebrane ipodpalone, aona sama, przyduszona do popielnicy ciężką ręką otyłej strażniczki, dusiła się od smrodu skręcających się itrzaskających wogniu włosów. Potem strażniczki zdarły zniej elegancką przedwojenną garsonkę, wktórej ją aresztowano, i rozebrały kobietę do naga. Rzuciły jej za to zawszone izapocone łachmany, jakie przedtem nosiła pewna więźniarka, która dostawszy pomieszania zmysłów, przez kilka tygodni robiła pod siebie. Kiedy Leokadia odmówiła włożenia sztywnej od fekaliów bielizny, do celi wszedł porucznik Wajchendler iuderzył ją po raz pierwszy. Upadła, aon pochylił się nad leżącą kobietą idokładnie zgasił papierosa na jej ogolonej głowie. Na jego rozkaz dwaj mężczyźni wnieśli do celi przesłuchań wielkie lustro. Ubowiec zobrzydzeniem podniósł oszołomioną Leokadię zpodłogi, posadził ją przed lustrem, stanął za nią icichym łagodnym głosem zapytał omiejsce pobytu jej kuzyna Edwarda Popielskiego, byłego komisarza reakcyjnej sanacyjnej Policji Państwowej iuzurpującego sobie tytuł oficerski zbrodniarza AK opseudonimie Cyklop.


  Sadzał ją przed lustrem przez kolejne dwa miesiące izmieniającym się tonem– od łagodnego szeptu do ordynarnego ryku– ponawiał to pytanie uparcie, aLeokadia Tchorznicka, starając się nie patrzyć wswe odbicie, aby nie widzieć postępującej degeneracji swego torturowanego ciała, odpowiadała niezmiennie, że miejsce pobytu Popielskiego jest jej nieznane. Mówiła to mocnym głosem, kiedy miała na to jeszcze dość sił, wykrzykiwała to wbólu i wnienawiści, kiedy Wajchendler gasił kolejne papierosy na jej czaszce, bełkotała to niezrozumiale, kiedy po jej twarzy lała się zawartość nocnika, wychlustana przez oprawcę. Szeptała tę odpowiedź, stojąc nocami na jednej nodze, wpatrzona na rozkaz ubowca wświecącą żarówkę, mruczała to zapewnienie, kiedy ją wnoszono do celi irzucano na przegniły siennik obok schorowanej izobojętniałej na wszystko łączniczki zpowstania warszawskiego iprostytutki bekającej soczyście po proszonej kolacji.


  „Miejsce pobytu Popielskiego jest mi nieznane”. Szeptała to ipowtarzała jak poranny pacierz takżetego ranka, kiedy powstawszy zwiadra, zatrzasnęła jego dekiel. Po kilku sekundach zkorytarza dobiegły owiele głośniejsze dźwięki. Walenie wdrzwi cel iwrzaski strażniczek oznajmiały początek nowego dnia.


  Felka leniwie wstała, przeciągnęła się ipodrapała po pachwinach, Stefania przetarła oczy izaczęła układać wkącie sienniki, aLeokadia pokuśtykała pod okno, ukucnęła ispojrzała na swoje opuchnięte kolana. Żadna zwięźniarek nie powiedziała drugiej „dzień dobry”. Felka– ponieważ żądała, aby to jej pierwszej mówiono, Stefania– bo uważała to pozdrowienie wkazamatach UB za znaczeniowy absurd, aLeokadia– bo chciała pozdrawiać tylko Stefanię, która itak nic by nie usłyszała przez zaropiałe uszy.


  Drzwi celi otwarły się złoskotem. Wkroczyła przez nie gruba strażniczka zwana przez więźniarki „maciorą”. Stanęła wdrzwiach, dłonie zacisnęła wpięści iwbiła je wswoje potężne biodra pod szerokim wojskowym pasem. Patrzyła na więźniarki bez słowa. Nagle zadarła do góry głowę, ajej kanciasta broda, pokryta kilkoma szorstkimi włoskami, wskazała Leokadię.


  Tchorznicka stanęła na baczność.


  Oddziałowa Alfreda Zawiślan przecisnęła się pomiędzy framugą aMaciorą. Zgrabna czterdziestoletnia farbowana blondynka widealnie skrojonym mundurze kiwnęła palcem. Leokadia podeszła do niej zzaciśniętymi zębami, zachowując przepisową wyprostowaną postawę. Nie pozwoliła sobie na kuśtykanie, by ulżyć obrzmiałym kolanom. Alfreda Zawiślan uśmiechnęła się przyjaźnie do Leokadii.


  –Posłuchaj, stara kurwo– powiedziała, owiewając więźniarkę wonią kwiatowych perfum.– Już przestajemy być dla ciebie wyrozumiali. Czeka na ciebie sam szef. Jeśli mu nie powiesz tego, co chce, pójdziesz do specjalnego pokoju. To pomieszczenie ciemne itak niskie, że będziesz musiała siedzieć na podłodze. Są tam pająki. Spędzisz tam wiele nocy zupełnie naga. Nie będziesz mogła się wyprostować, będziesz musiała siedzieć. Awtedy pająki będą wciebie wchodzić. Po stopach, udach pełzać, do twojej starej cipy się wgryzać...– Strzeliła palcami.


  –Idziemy!– warknęła Maciora na ten znak.


  Leokadia poczuła wprzełyku gorący kartofel, wciągnęła do płuc zepsute powietrze celi, spojrzała wzakratowane okienko, ucałowała Stefanię ipodreptała korytarzem popychana przez Maciorę. Za sobą słyszała szloch obu współwięźniarek. Szła powoli inie widziała zbyt wiele przez łzy, jakie wypływały na jej rozpalone policzki.


  Prędzej zginie za Edwarda, niż ją złamią. Jej niezłomność ma jednak pewne granice, októrych oni nie mają jednak– dzięki Bogu!– najmniejszego pojęcia. Nie wiedzą, że chętnie dałaby się złamać, gdyby tylko usłyszała jedną jedyną propozycję. Ale oni nigdy jej nie wymyślą, nigdy nie wpadną na to, dla czego zdradziłaby ubowcom wszystkich ikażdego zosobna, nawet Edwarda. Była pewna, że wydałaby swego kuzyna bez wahania, gdyby propozycja oprawców brzmiała: powiedz nam, gdzie on jest, awnagrodę pojedziesz do Lwowa ibędziesz mogła patrzeć na żółte jesienne liście Ogrodu Jezuickiego.


  Ale te słowa nie padną. Szef wrocławskiego UB nie wiedział ojej ukrytym pragnieniu. Na szczęście dla Edwarda Popielskiego.
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